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~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~d:ÓW~.' teby w myśl ideaMw Prusa ciąg~ 
ZBIORY, MUZEA i BIBLIOTEKI. _.1_ doskonalenie się było prawem, obOWią-

zującym katdego człowieka. 
M u z e u m S t a r o ż y t n o ś c i i Pamiątek Histo- I· ŁOWicz pragnie uczcić pamięć Wiel-
rycznych Władysława Tarczyńskiego. W domu 8 l . ł P kiego Męta. W dniu 17 czerwca o go-
T-wa Wz. Kredytu Stary-Rynek róg ul. Zduńskiej. Za duszę Ś. p. O es awa rusa dzinie lO-eJ' w kościele po-Pijarskim miesz-
Otwarte w każdą niedzielę od godz. 11 rano do 2 
po poł. Wejście kop. 20, dla młodz. szkolnej po 5 k (Al k d Gl 1 • ) kańcy Łowicza i wsi okolicznych powinni 

e san ra owacKlego. zlotyć hold Człowiekowi nieskazitelnemu, 
t b i o r y T - w aKr a j o z n a w c z e g o ul. Pod- l t' . łb t' ć . 

d J . Ot t . d . I ., odbędzie się uroczyste naboteństwo {ory mog y pow orzy z wieszczem: 
rzeCzna om p. anczI. war e w me zle e I swię- "Ja Polskę kochalem i Ciebie Panie, nie 

ta od godz. 1-3 po połud. i od 5-7 wiecz . ł b e w I ,. I P" k' za o n wscle e po - 1)ars Im siebie, nie siebie!" 
W y p o Ż y c z a I n i a k s i ą że k ul. Podrzeczna W ŁOWiczu w poniedziatek dnia 17 
dom p. Janczi. Otwarta w dnie powszednie od 6-ej d 10 
do 8-ej wiecz. w niedziele od 1-ej do 2-ej w poł. czerwca o go z. -ej rano, o czym 

oraz w piątki od 11-ej do 12-ej w poł. zaWiadamia Lutnia Łowicka wszyst-
C z y t e l n i ił d l a w s z y s t k i c h ul. pOdrzecz./ kich tych, którym jest droga pamięć 
dom gminy ewangielickiej. Otwarta codziennie od w;elkie~0 pisarza, r.a ~:czyc i e l::t naro. 
godz. 4~ do 8, w niedzielę i święta od 1 \Ł-l; po p. 

du, niestrudzonego bojoWnika praw-
dy, milośd i pracy. 

Uroczystości 
-'<-- - . - Bożego Ciała. 

K A L E N D A R Z. W ubiegły czwartek jako w dzień Bo-
Ś. p. Ałeksander Głowacki umilował tego Ciała odbyła się uroczysta procesja 

p ' S J gorącym sercem cały naiód, pragnął jego w naszej prastarej Kollegjacie. Po sumie 
l l'ą lek e1'ca ezusowego, Bazylego*) W. szczęścia i wskazywał drogę, na której to celebrowanej przez Jks. kan. ]. Niemirę 
Sobota yvlta, Modesta i Krescensji Mm. szczęście osiągnie, a drogą tą - Wiara, I proboszcza par. św. ~u~ha, orszak proce­
Nz'edzfela Bennona B.W., Julitty Justyny M. ukochanie bliźnich, sprawiedliwość i praca. I slonal.n,y uszyk?~al Się I .o god~ .. 1.2 m. 15 
Poniedzialek Jolenty W., Innocentego M. Siewcą mądrości by!, WięC Go nauczycie- przy splewle plesnI "TWOJa czesc I chwa-
Wtorek Marka j Marcelina M. m. lem narodu nazwano; - cierpienia ludzkie la", wyruszono na zewnątrz ŚWiątyni do 
Środa Gerwazego i Protaze~o M. m. znal i wraz z illnellli cierpiał, opiekunem ołtarzy przybranych n2 .Starym Rynku. 

pokrzy~dzonych by!. Nienawiść byla Mu Ołtarze przybrane byly tak Jak lat dawnych, 
Czwartek Sylwerjusza P. M. obcą, bo kochał naród caly, dla narodu w tych samych miejscach. Pierwszy 01-

*) Św. Bazyli Wielki, Arcybiskup, Bazyli (kró- tył i pracował. Przemawial z gazet i ksią- tarz, przy Magistracie, gdzie l-szą ewan­
le\\'ski wzniosły), urodził się w Cezarei w Ma!ej tek; jak pisa I, tak czynił; katdy szedł śmia- gelję św. odśpiewał Jks. Piotr Zajkowski 
Azji w r. 31 7. Rodzice jego, jako ttŻ brat GfLe· ło do Jego drZWi, będąc pewi en, te przyj- wik. par. św. Ducha, drugi przy posesji 
g~rz, byli rów~ież świętemi. Bazyli wióct'ł zycie mie ~o sercem całym, pocieszy, mądrą W-nych Zaborowskich, obok Riedla, przy 
wIelce umartwIone. Wybrany w r. 3tiu bis kup em d . d I t' t· h w t Y l ~ . 
Cezar.ei! zasłynął. szeroko b~askiem cnót i wiedzy ra ą. wesprze I pora zi. {oryrn S raz onoro ą rz ma a "ycIecz-
wIelkIej. KazanIamI sweml zdziałał wiele dobre- Zył biednie. Ludzie najbardziej Mu ka składająca się z kilkudziesięciu cykli­
gu, wypleniał złe obyczaje, podnosił poboż ność tyczliWi, chcąc uwolnić Go od troski o ku- stów, z Warszawy, odśpiewał ewangielję 
nawracał zbłąkanych. Nie podobała się ta gorli~ Wałek chleba i zapewnić Mu spokój w pra- św. Jks. Stefan Karczewski wik. miejsco-
wość cesarzowi Walensowi i A ryanom . Namiest- I I J I d ł t' b b d rl t . 
nik Modest, sta rał się'" szelkiemi sposobami rozy- ~y,. z~ {upl i e~o wie <.opom ne ~.ie a za w~; rzecI przy ra~y ar Z? <?u~ ownle 
skać Bazylego dla herezji aryańskiei, ale daremnie 23 tysiące rublI. Ten Jedyny SWOI maJą- plzed domem W~neJ Sknwronsklej, tu od­
Zm~wiono się wreszcie skazać Bazyl ego na wyg- tek zapisał wolą osta tnią na wspieranie śpiewal ewangelJę św. Jks. Leon Dobro­
nanre,. g~y .wtem zacho,rował sześcioletni synek ce- ! kształcącej się młodziety wl'ościańskiej . wolski wik. Kollegjaty; a czwarty przy Iw­
~f~s~~p-;wwnlel.·etny.eUZżderodw:ł cĘo, °btrdzyma\\:slzy poprzed- Swoim Wielkim umyslem pojmował glębo- ściele popijarskim, (ołtarz straty ochotni-

I , z,e lę ę zle oc lrzczone po I . I' ") d' d" ł 1" JI 
k~tolicku ... Cesarz nie dotrzyma! tego przyrzecze- W. ze wy {ształc~l1le c~!ego. społe.czenstwa, czej . g Zle o splewa ew~nge Ję sw. {s. 
nla, a dZleclę.zachorowało wnet po tem i umarło. a przedewszystkim naJl!czIlleJszeJ warstwy, Fr. Zdazny Rektor kOŚCIOła po Bernar­
Znowu podr:lOwlono cesarza by. skazał Bazyl ~go jaką stanowi lud, mote być jedyną pod- dynkach. Po skończeniu czwartej eWan-
na wyg nanIe. ChCIał podpls~c cesarz odnosny stawą szczęścia narodu gelJ'i i odśpiewaniu O sacrum conVivium" 
dekret, ale trzy pIóra złamały SIę, a za czwartym . ' , . . " . 
~~zem d~stał cesarz ,w :amieniu drZączki dziwnej, W pochodZie za t~umną ~p. Boles!aWa orszak pl ?cesJ~nallly posJlnął, Się zwołna 
IZ nIe mogł utrzymac plór~. Zląkł się wtedy ce- Prusa szlo parę kroc stotysIęcy ludZI, - do Kollegjaty, I tu przed glowną bramą 
sarz k~~y 8?ze] I ~ostaw1ł .. Ba~yl~go w spyl~oju. duta to liczba, ale maleńką stanowi cząst- nastąpita najwznioślejsza chwila dla wier-
-::/~~~ J;FeZpC,Zz~j~~J;,a~/d~r~na~\V~~~ al~~~~~~n z~: I<ę 1.r,ch, którzy ukochali Prusa i pragną n,ych. f?ostojny ce~ebr~n,t Jks. kan:. ~Ie­
wota dnia 1 Stycznia 379 ~oku. Pamiątkę jego ocldac Mu hołd. nma u~zlelil błogosławl.e nstwa Najswlęt­
dziś właśnie obchodzimy .. Sw. Bazyli L'łoźy! regu- W rótnych miastach za spokój Je~o szym Sakramentem kornie klęczącemu kil­
!ę dla ..zalozonego przez SIebIe. Za.ko nu B~~ ) lianó,w. duszy zapełniają się śWiątynie po brze- I kutysięcz11emu ludOWi, poczem powróco­
Był tez autolem \V1~lu znamlenltyc~ .d zl eł, ktore I di modlitwa kornie plynie do stóp Booa 110 do śWiat'1l1i o oodz. 1 111. 20. Po od-
Zjednały mu tytuł Ojca I Doktora Koscro /a. '" , '" . . .' J "'" . 

*** O utrwalenie się w duszach narodu tych SpleWal1lU "Te .Deum leszcze raz cełe-
, x. , idei miłości i dobra, które On w spuściź n.ie brans pob~ogosła\ViI . wsz):'stkich wier~ych 

t ~ ~~( ~ pozostaWił. Płynie modlitwa, aby Bog przl=pełl1lająCJ-ch śWiątynię. Nad blIzko 
~@..')~®~- I Wszechf!1ocny wsparł opieką swoją .i dał dwugodzin,nym ce~~m~niałem .c~uwali: 

narodOWI moc do pokonywanla wad 1 blę- ]ks. Pralat ~\. Karpinski prob. miejscowy 
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i Jks -M. Cich,ocki prefekt. Śpiewy ry-I Realnej, Jks. Piotr Zajlwwski Wikarjusz, 
tualne w świątyni . jako też i po odśpiewa- oraz alumn seminarjum, a nad porządkiem 
niu Ewangelji wykonał chór miejscowy i utrzymaniem bezpieczeństwa od naporu 
pod kierunkiem p. Maziarczyka organisty pobożnych około baldachimu czuwała ja­
Kollegjaty. Pomiędzy licznemi cechami ko straż honorowa dzielna drużyna mło­
i korporacjami przybyłemi z procesją na dzieży ze wsi Ostrowa ' w swojskich stro­
czele kapłana z par. św. Ducha, odzna- jach. W kościele r.Jodczas sumy jako 
czał się nowy biały sztan'dar cechu "ko- też i przy ołtarzach śpiewy rytualne i fan­
miniarzy", poświęcony przed samą tą fary, wykonał chór miejscowy i orkiestra 
uroczystością dla wzięcia udziału w. te- włościańska pod batutą i kierunkiem p. 
gorocznej procesji. Pomimo kilkutysią- Ksawerego Sokoła organisty; największą 
cznego orszaku Wiernych, przez cały czas doniosłość uroczystości i osobliwe wraże­
tej wspaniałej uroczystości pod gołem nie- nie czynita chWila, kiedy po odśpiewaniu 
bem, przy wspaniałej pogodzie panował ewangelji św. przy każdym ołtarzu, pod­
wzorowy porządek. czas pobudki granej przez orkiestrę sześć 

Druga uroczysta procesja w niedzielę najwspanialszych szta!1darów cechowych 
w środku oktawy przypada w kościele św. i cztery chorągwie brale niesione przez 
Ducha. O godz. 11 wyszedł z sumą J ks. p. p. ce'chmistzów i dziewice w bieli przed 
Prałat Karpiński proboszcz Kollegjaty, po baldachimem, pochylaly się ,parokrotknie 
ukończeniu której o godz. 12 m. 10 wyru- oddając cześć Panu Jezusowi w Najśw. 
szył pochód procesjonalny na czele licz- Sakramencie. Po skończeniu czwartej 
nvch bractw, cechów, korporacji, dzieWic ewangelji św. i odśpiewaniu przez chór 
w bieli, sióstr miłosierdzia, kapłanów przy- mieJsco,wy na głosy "O sacrum convivium" 
branych w ornaty i dziewczątek sypiących orszak procesjonalny począl zbliżać się 
kWiecie przed Najśw. Sakramentem na do bram kościoła, gdzie przybywszy Naj­
Nowy Rynek do oltarzy pięknie przybra- dostojniejszy celebrans Jks. prałat M. Kar­
nych przez obywateli miejscowych. Przy· piński udzielit na dwie strony błogosła­
bywszy do pierwszego ołtarza, przed do- wieństwa Najśw. Sakramentem kilkutysią­
mem W-nej A. Kolaszyński ej, ewange lj ę cznemu klęczącemu ludOWi, po czem przy 
św. odśpiewał Jks. Stefan Karczewski wik. śpieWie "Te Deum laudamus" wluoczono 
Kollegjaty; przy drjlgim ołtarzu przed po- do ŚWiątyni o godzinie 1 m. 25 i tutaj po 
sesją sukces. St. MarkieWicza ewangelją raz wtóry otrzymali błogosłaWieństwo wier­
św. odświewal Jks. L. Dobrowolski wik. ni zapeiniający szczelnię świątynię. Po­
Kollegjaty; przy trzecim przed domem mimo bardzo licznego naplywu pobożnych, 
W-go j. Myśli~ca ewangelją ŚW. odśpie- w którym dały się widzieć dwa oddzialy 
wal Jks. Fr. Zelazny prefekt szkól miej- nowopowstalej straży ochotniczej wiejskiej 
skich i Rektor kościola po p. p. Bernar- DąbkoWickiej, przez cały czas nabożeń­
dynkach, wreszcie przy czwartyl11 pomię- stwa panował niewypOWiedziany spokój 
dzy posesjami sukces. W. Laskowskiego i wzorowy porządek , do czego wielce przy­
j p. Jana Sadowicza ewangelją św. odśpte - czynHa się jarząca pogoda. Po skończe­
wał Jks. M . Gruchaiski proboszcz z Kom- nit! ceremonji, 'procesja Kollegjacka wraz 
piny. Dostojnego celebransa prowadzili z Jks. Stefanem Karczewskim i orkiestrą 
W. p. p. Stefan Markowski i Emil Bal- św. Duską podążyła do kościoła swe~o, 
cer, naprzemian z W. p. p. Aleksandrem a wierni rozmodleni i zadowoleni we­
Wyrzykowsl,im i Juljanem Gogólskim puł- wnęrrznie powrócili do domów swoich; tak 
kownikiem. Nad ceremoniałem CZUWali: zakończono tą wspaniałą uroczystość. 
Jks. kanonik J. Niernira proboszcz miej- Trzecią procesją uroczystą w samą 
scowy, Jks. M. Cichocki prefekt szkoły oktawę Bożego Ciała we czwartek jest 

uważałem Helenkę-jakby za moją siostrę, , W D G y1\ly a ona mnie za brata. . }'n.OJE OS IR Z ~l. Każde święto i niedzielę spędzałem 
w rodzinie mojego pryncypała; moi zaś 

Kartki z pamiętnika. koledzy-starsi odemnie, cały dzień byli 
niewidzialni. . 

Właściciel domu a zarazem właściciel Dzień wczorajszy, był dlarnnie dniem, 
wspaniałego magazynu bławatnego, przy- nad wyraz miłym; po pierwsze ciotka J ó­
jął nas bardzo serdecznie, zaprezentował zia, przysłała mi pięć rubli na moje wy­
swojej rodzinie, i po dobrej kolacji, uda- datki, powtóre, Helenka zaprosib kilka 
1iśmy się na spoczynek. Pokój mój w któ- koleżanek i ich braci, Więc tańczyliśmy 
rym nocowałem, był zarazem locum - aż za północ. . 
dwóch moich nowych kolegów nieco star- Z pudełka cukierków, zrobiłem pre-
szych odemnie i już od lat kilku przeby- zent Helence. 
wających w interesie. Dziś jeszcze pa- W q:asie . tańca, jedna z ko l eżanek 
miętam. jak po tych wszystkich przedsta- Helenki, mówiła z nią o mnie ... 
wieniach, znalazłszy się w łóżku, byłem - A Wiesz, że to wcale przystojny 
rad, że mogę wypocząć. Koledzy moi chłopiec ten ... ach! jakże jemu na imię? 
nie krępowali mnie--tak, że zaledwie glo- - Juljusz .. . 
wą dotknąłem do poduszki zasnąłem . - I imię ma ładne, poetyczne - tań -

A jaki miałem sen? POWiem tylko to, czy róWnież dobrze, znać że to warsza­
że najstarsza córka mojego pryncypała wiak. Ale ... ale ... zauważyłam, że strasz­
Helenka, z którą zaledWie kilka słów za- nie się tobą zajmuje. 
mieniłem, w tym śnie grała glówną rolę. I - Nie zauważyłam tego. 

- No ... no ... 
2. ' I Więcej nie doslyszałem - gdyż ko le-

Prawie rok, byłem już zdala od rodzi- żanka spostrzegła mnie. Udalem, że nie 
cielskiego domu-i tylko z listów, czy to słucham i szybko wyszedłem z saloniku. 
od rodziców, czy też od sióstr, wiedzialem, Pryncypał mój, od trzech tygodni ba­
co słychać w domu. Matka pisała mało- wił za Jranicą, a mama Helenki była tak 
ojciec pisal Więcej, a każdy list kończyI dobrą matką, że o lepszej-nawet marzyć 
się słowami "pamiętaj o sobie" - zato nie było można. Ona to sama, urządza­
siostry moje, a zwłaszcza najmłodsza z nich ła nall1 tańce I dłuższe spacery 'w każdą 
Zosia - pisala wiele i najczęściej . Listy niedzielę. 
siostry Zosi od początku do końca, musia- Dziś nadeszła wiadomość o powrocie 
lem odczytywać córce mojego pryncypala pryncypała w końcu tygodnia, a równo­
Helence: a stalo się to z tej. racji, że ja cześnie list od cioci Józi. 
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procesja W koście P. P. Bernardynek. Po 
nieszporach odpraWionych o godz. G-ej 
przez Jks. Pralata M. Karpińskiego wyszła 
procesja z kościoła do ' ołtarzy pięknie 
przybranych na Glinkach. Przy pierwszym 
oltarzu przed domem W -go Felca Ewan­
gelją św. odśpiewał Jks, Leon Dobrowol­
ski Wik. KolI.; przy drugim przed posesją 
sukces. St. Markiewicza ewangelją ŚW . 
odśpiewał Jks. Stefan Karczewski Wik. 
KolI.; przy trzecim przed terytorjum kOścio­
la po-Pijarskiego ewangelją św. odśpie\wll 
jks. Marcin Gruchaiski prob. parafji Kom­
piny; przed czwartym nieopodal dzwonni­
cy przy ogrodzie, Ewangelją św odśpiewał 
Jks. kan. j. Niemira prob. par. św. Ducha. 
Nad ceremoniałem czuwali : Jks. Fr. ZeJa­
zny rektor miejscowy, Jks. Piotr Zajkowski 
i Jks. M. Ochocki prefekt i alumn semi­
narjum. W czasie pro cesji i przy ołta­
rzach przygrywała orkiestra św. Duska, 
oraz chór parafjalny, pod dyrekcją p. K. 
Sokola. Na procesję tę zebraly się dość 
licznie obie paraf je Łowickie na czeJe 
swych bractw, cechów korporacji i dziewic 
w bieli, przybyłe po nieszporach konklu­
zyjnych \V swoich kościołach wraz z ka­
planami. 

Po, ukończeniu tej majestatycznej pro~ 
cesji, a następnie udzieleniu blogosławień­
stwa Najśw. Sakramentem przez Najdo­
stojniejszego celebransa i odśpiewaniu hy­
mnu "Te Deum lauda mus" zakończono 
tę najwspanialszą uroczystość Bożego Cia­
ła, poczem obie procesje wraz ze swoimi 
kapłanami wróciły do swoich kościołów, 
a następnie wierni rozeszli się . każdy w 
swoją stronę. X. ]. N 

... A ja się modlę w ten ranek słoneczny. 
Gdy kwiat r07twiera wonne swe kielichy 
J kiedy pacierz brzmi ziemi odwieczny, 

W ranek ten cichy. 

List ten, zmart\\H mnie bardzo. Ja tak 
otwarcie o wszystkiem pisałem do cioci 
Józi - a ona?!.. ona, przeraziła mnie. 
"Ch/opcze, co ty piszesz, ja temu wiary 
dać nie mogę. Jakto-piszesz o uczuciu 
dla córki twojego szefa-o uczuciu, które 
gwałtownie się w tobie zrodziło-o jakiejś 
tęsknocie-o rozpaczy, jaka cię chwilami 
ogarnia. "Chłopcze, zastanów Się co bę­
dzie, jeśli rodzice panny Heleny, zauwa­
żą jakieś szczególne prZyWiązanie twoje 
do ich córki. To co piszesz-to nie sza­
cunek, to zajęcie się nią, może i je j i to­
bie zaszkodzić . "Chłopcze, opamiętaj się­
nie martw ani twoich ani jej rodziców­
bądź grzeczny-pełen szacunku, ale niech 
to będzie wszystko. J esteś jeszcze dziec­
kiem, bez bytu, bez stanowiska, więc nie 
wolno ci myśleć o rzeczach, niemających 
nic wspólnego z praktyką handlową. 

"Chłopcze-Julku-·ty chcesz na moją 
głowę, sprowadzić nieszczęście, bo wszak 
to ja, doradzałam wysłać cię na prOWincję. 
A le czyż ja moglam przeWidzieć, co się 
stanie; pary z ust nie puszczę-ale J ułku­
jeśli mnie kochasz, tak jak ja ciebie, to od­
wrócisz od siebie to złe, które cię omotało. 
"Chlopcze, pamiętaj coś winien rodZicom, 
coś winien tym obcym, którzy cię tak ser­
decznie przyjęli-·coś winien mnie. Pracuj 
a W pracy szukaj zapomnienia na zawczes­
ne uczucie bo ... zginiesz!!" 

(d. c. n.) 

Marz. 
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A ja się modlę w tę wieczorną ciszę, 
Gdy drzewa chylą się z melodją korną, 
Zda się, ze wspólny hymn próśb j.e kołysze 

W ciszę wieq:orną ... 

A ja się modlę w tę noc Księzycową, 
Gdy blaski płyną falistą kaskadą, 
Gdy szafir czysty niebios mam nad głową, 

W nockę tę bladą ... 

3big'liew. 

Czemu ludzie w Łowiczu nie 
lubią rzeczy ładnych i poży­

tecznych? 

Słyszy się niejednokrotnie gromy o­
burzenia, że robotnik woli iść do szynku 
niż na odczyt, że włościanin woli wydać 
pieniądze na wódkę niż na książki i ga­
zety. 

Pytam: co woli nasz przeciętny inteli­
gient, a raczej roszczący do tego pre­
tensje? Zdawaloby się, że człOWiek wyż­
szej kultury powinien mieć wyższe dąże­
nia, szlachetniejsze zamitowania. 

Tymczasem, na posiedzeniach oświa­
towych prawie pusto, na poważnych kon­
certach, przedstawieniach zaledwie w ma­
jej części zapełnia się sala. 
Przyjechał do Łowicza teatr Zjednoczonych 
z ustaloną opinją dobrego, zgranego zespo­
lu : - teatr świecil pustką i zapelnia się 
sala, gdy zjaWia się operetka i wystaWia 
sztukę bez treści. 

Od niedawna mamy kinematograf, urzą­
dzony według wszelkich wymagań tego­
czesnej techniki, program dobrany rozum­
nie, odznaczał się dotychczas dużym sma­
kiem, obrazami, o treści naukowej i hu­
morystycznej, towarzyszy ladna muzyka 
tak pod względem wykonania utworów 
muzycznych, jak i doboru inteligentnego, 
-zdawaloby się, że ludzie powinni chęt­
nie śpieszyć, aby za 25 kop. doznać mi­
Iych, estetycznych wrażeń, poznać wi­
doki różnych krajów, życie W morzu i t. d. 
tymczasem zaledWie na pierwszych przed­
stawi'eniach teatr byl zapelniony. Jakaż 
tego przyczyna? ,wszakże nie doznal nikt 
rozcz1rowania, jedynie zachęcić moglo do 
kinematografu to staranne przygotowanie 
wszystkiego z dużym Ilakladem pienięż­
nym. Niepodobna przypuścić, aby publi­
czność by/a niezadowololla z tego rodzaju 
programów, a wolala inne. 

Ze robotnik, że włościanin w malej 
dotychczas liczbie szuka odczytów, ze­
brań oświatowych i WidOWisk poważnych, 
to zupelnie zrozumiale, nikt bowiem w 
zaraniu jego życia nie przyczynił się do 
rozmilowania go w rozrywce szlachetnej, 
czemu jednak tak duży zastęp inteligen­
cji nie szuka wrażeń estetycznych? 

Może odpowiedzą na to pytanie czy­
telnicy "ŁOWiczanina". 

cCeć ptaszyno ... 

Leć ptaszyno hen ... w ' przestrzenie 
Ponad zieleń łanów gnaj 
I tęsknicę moją Wielką 
W swoim rzewnym śpieWie Ikaj. 

Ponad wzgórza i dąbrowy 
Ponad smutny lasów szum ... 
Gnaj ptaszyno, nieś me żale 
Te zrodzone z tęsknych dUIll ... 

Leć tak długo w dal tajemną 
W falach wichru szybuj, błądź,-

Ł O W I C Z A N I N. 

A gdy znajdziesz, za kim tęsknię 
Na ramieniu jego siądź. 

Powiedz mu że tu tak smutno 
Że mi brakło słońca ... róż ... 
I na czole jego jasnem 
Pocałunek długi złóż. 

H. z Wzktorzyna. 

L i S t. 
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mało by Cię obchodziły wszystkie kłopoty 
i troski... Czy nie unosiłabym z sobą bó­
le Twe wszystkie, zostaWiając Ci zado­
wolenie, silę - wspomnienie szczęścia. 

Jesteś mi stokroć bliższy, stokroć droż­
szy, gdy pOWiedziałam, co mię' tłoczyło, 
co nie pozwalało być zupełnie szczerą! 
Teraz, kiedy Wiem, że "to" nie zepsuje 
mi ~ic w tym pięknym śnie, marzyć będę 
dalej teraz głęboko, szczerze, prawdzi­
wie Wierzę w uczucie Twe, Wierzę w Cie­
bie,- Tyś naprawdę tym, któregom w życiu 
szukała. 

. Znałam ludzi, przypominających Cie-
Pani leni w glębokiej czci bie - byli zbyt słabi, czasem zbyt śmieli, 

pOŚWięcam. to co tamten W marzeniu uczynić by dla 
... ,,1 oto w takiej chwili, gdzie czuję jak mnie chciał, Ty w czyn wprowadzasz. 

bardzo mógł bym być szczęśliwym i jak I teraz czuję, żeś ty właśnie tym ideał­
dużo dał bym Ci szczęścia, ziemskiego ' nym typem mym, żeś Ty tym najbardziE'j 
stajemy naprzeciW siebie jak dwoje przy- moim, o którym zawsze myślałam! Ale ... 
padkowych znajomych ... " żyć z tobą zawsze bym nie mogla - nie 

I czemu tak właśnie patrzysz na stoP chciała! Tak mi teraz dobrze-Wiem, że 
sunek nasz względem siebie? Czemu Cię zobaczę, Wiem, że ucieszysz się mną, 
myślisz, żeśmy przypadkowi znajomi? Cze- iż tak cudnie patrzeć na mnie będziesz, 
mu szczęście, myśl i marzenie o nich wy- Wiem, żeśmy nie tylko znajomi, iż mię 
myk a Ci się jakby pozostaWiając suchy pamiętać będziesz, tak jak i Ciebie, i 
szki~let zawodu?! wiem, że sen cudny choć się prześni, po-

SWiatem rządzi los -ludźmi powoduje zostawi po sobie wspomnienie na cale 
przypadek, jesteśmy przypadkowo znaj0- życie ... 
mi, ale to nie dowodzi, byśmy zrezygno- Biorę Cię calego, odczuwam mocno, 
wali ze szczęścia.-Nie, nie! Kiedy nas daj zapomnienie, owijam ramionami szyję 
przypadek postaWił jedno przed drugim, Twą i skolataną głowę, która silną i zaWsze 
kiedym po raz pierwszy Cię zobaczyła, dumną będzie ... wyciągam Ci dloń i w chwili 
poczułam dziwne ciągnienie Jw Tobie, smutku szczęściem ci będę .. 
nieokreślone fluidum szło ku mnie od Bądź orlem ... czuj zawsze skrzydla swe, 
Ciebie - zapatrzyć się w twe oczy mu- choćbyś na nieWielkiej gałęzi siadł. 
siałam, przeznaczonem bylo widać byll1 Lekko usta twe pieszczę. 
odczula calą głębię dusz)! Twej, musiałam (Gaz. Kujaw.) Twoja Ada. 
czuć przepaściste ~,pojrzenie Twe i. .. na-
przeciW iść. -

I odtąd jedynym pragnieniem mym 
było dać Ci jaknajWięcej szczęścia, jedy-

Ulofne. 
ną myślą-ŚWiecić, niby prawdziwa gWiazda '. ' . ' . . . . 
przewodnia; marzeniem - stać Ci się tak .... C/IOClaz szę sm/ele maj t wonze, 
drogą , utulić tak Twą żmęczoną duszę i Jeszcze bzów l1a,ga Wisi liJiść 
g/owę, byś przy mnie zapomniał o wszyst- i 1/iebo W swotch mgte! welonie, 
kim,. co . powszednie, co szare, co l1lę- z cModu drży ciągle młody lzść. 
czy I boh. T d l 1:' t d " l h 

M
.. . k h' .l am ucn, c ioc m~o osc mu w pltftarac · 
OWISZ, ze oc asz mIę··· d t.f,'· "d ' 

Jeś.!i ci to uczucie daje zadowolenie, o ztS rOttoje wOllny 1Jl10 .' 

to kochaj mocno, kochaj silnie-czuj wiel- w labędzlcli tOlląC sJlach t . mamcll 
kie moje uczucie dla Ciebie, bądź przy serce przez tęsknot zzębi cMód. 
mn.ie szczęśliw~m - k.ochai, mię nerwe~ A ;'ednak, zamz'ast próżnym lotem, 
kaz~ym, ~a .kt~rych Ja, nl~y na cudnej śCl'gać pajęczą !1t01'ZeIZ nić 
harfIe grac CI pIękne melodje będę-ko- . • '. ' 
chaj duszę, którą ja przy mojej ogrzeję, z Ul Ojemem swoJe~n ~l~tem, 
utulę, upieszczę... kochaj rozl<osz, którą tylko polową szebze zyc. 
dają Ci usta me, dłonie ... i tę, którą dać LePiej przydrożne;', biednej duszy. 
bym Ci mogla, a którą w przeczuciu od- ze skarbów serca ldość dać-
ciuwasz... to Jest oznaką wielkiej duszy 

Kochaj słowa me ciche, pieściwe, któ- l' " .. .', , 
re w ciemną noc letnią do Cię mówię __ I c IOC myjlq w mebze-w zzentt trwac. 
kochaj włosy me, które by Cię niby mięki J. J. 
płaszcz spowiły ... 

Kochaj mię całą ~ i to, co znasz we 
mnie i to, co przeczuwasz.,. i calą potęgę 
mlotlości mej, i cale piękno, które W so­
bie czuję, i wszystkie ciemne, mnie sa­
mej nie znane siły-kochaj! 

I piękną bym Ci być chciała - mieć 
potęgę artyzmu, byś zasypiał z dumnie 
podniesionym czołem, że tyle piękna i 
mocy Twoim jest - chciałabym . posiąŚć 
wszystkie bogactwa ziemi, by tobie nimi 
życie osłodzić-dać Ci tyle szczęścia, ile 
nikt nigdy nie posiada!. . 

I dziwne,.. Czasem bym nie chciała 
nawet byś mię realnie czul, widzial... 
Chciałabym Ci, niby sen piękny, zjaWiać 
się u łoża Twego, otulać ramionami, gło­
wę Twą, leciutko pieścić oczy zamknięte 
wargami... chciałabym Ci wyrwać z piersi 
hejnał szczęścia. tryumfu - chciałabym 
czuć Cię drżącym pod pieszczotą mą ... 

I żebyś myślał, że to sen, jak olJojęt­
nie patrzaJbyś na to szare codzienne, jak 

}(roqiJra nziejscowa. 

+ Procesja na Nowym Rynku. W ubieglą 
niedzielę odbyła się doroczna procesja 
Bożego ciała. Pogoda była wspaniała ry­
nek caly przybrał ŚWiąteczną postać, bal­
kony i okna sklepowe były pięknie przy­
brane, między innemi efektownie wyglą­
dało okno sklepu p. Al. Wyrzykowskiego 
w rodzaju ołtarzyka. Najbardziej wyróż­
nial się dom p. Bebłocińskiego z balko­
nem efektownie przybranym kilimkami i 
i welniakowemi materjałami, tworząc wraz 
z oknami harmonijną całość; dalej przy­
brane były balkony w domach p. Balcera 
i okolicznych. Pięknie byly przybrane 
balkony z ołtarzykami w domu pp. Niemi­
rowskich i Leonarda Pągowskiego. Zwra­
calo uwagę ubranie okna sklepowego 
w domu p. Fr. Jasińskiego, oraz efektow­
ni'e było przybrane w rodzaju ołtarza okno 
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w sklepie p, Gołębiowskich i balkon w do- sprnwozdań 'zarządu, a Więc praca jawna, 
mu D-ra KarIsbada. Pierwszy ołtarz przed bez obsłonek... ' 
posesją p. Kolaszyńskich urządzony był 
staraniem naszej straży ogniowej ochotni- + Hąpiele miejskie. Zarząd naszego 
czej i przybrany zaróWno kilimkami fa- Oddziału Towarzystwa Hi~,enicznego choć 
bryki p. Kol_aszyńskiej jak również emble- powoli, ale stopniowo i wytrwale dąży ku 
matami straży z gorejącemi pochodniami wytkniętemu celowi. Po sprowadzeniu 
u szczytu. Oltarz drugi byl urządzony przed kotla parowego, obecnie sprowadzono już 
domem pp . Markiewiczów przybrany zie- wszelkie rury zarówno do centralnego 
lenią, w głębi zaś na frontowej ścianie ogrzewania calego budynku parą, jako też 
wpada w oczy napis "Boże błogoslaw nam". rozprowadzenia zimnej i gorącej wody, 

Oltarz trzeci był urządzony i ziele. oraz radiatory żeberkowe, łączniki i t. d. 
nią przybrany przed domem p. Myśliwca. Dzięki ofiarności pana Emila Balcera, 
Ołtarz czwarty urządzony przed domem wszystkie przedmioty te otrzymano po 
p. Sa?óWicza, przybrany byt efektownie znacznie zniżonej cenie. Robota wię-e 
matefJałami welniakowemi. w laźni postępuje: zakładanie rur, uporząd-

Wogóle zauważyliśmy, że na No. kowanie ścieków potrwa najmniej dwa-
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by. Napad był spowodowany przez zemstę 
za to, że Czapnik zajął ~ęsi Siewierskiego 
i ten był zmuszorty zapłacić 50 kop. od­
szkodowania. Siewierskiego aresztowano. 

X Wycieczł<a. W dniu 16 b. m., t. j. 
w nadchodzącą niedzielę, wydzialkólek rol­
niczych przy ŁOWickim Tow. Roln. urzą­
dza wycieczkę dla swoich członków na 
Pole dOŚWiadczalne W Myslakowie Borku, 
gdzie prócz objaśnień tyczących się pola 
dOŚWiadczalnego, będą wygłoszo.ne poga­
danki przez p. Jana Urbanka z Bochel1la 
,,0 gospodarstwie rolnym w Czechach," 
na podstElwie własnych wrażeń, z odbytej 
w tym miesiącu wycieczki, urządzonej 
przez Centralny wydzial kólek rolniczych. 
Prócz tego pOWie kilka słów o pożytku 
szkoły dla Wiejskich dziewCLąt w.lvlirosła­
wicach p. StElI1. Wieteska ze SWieryża. 
Wydział kóiek zaprasza na wspomnianą 
wycieczkę, prócz członków, i innych go­
spodarzy. O godz. l-ej po pol. uczestnicy 
wycieczki zbiorą się w Łowiczu przed 
Wzajemnym Kredytem, skąd po zwiedze­
niu Muzeów, udadzą się o oodz. 5-ei do 
MysIakowa Borku. ~ J 

Za Zarząd Wydziału Kółek 
Sekretarz E. Defkens. 

wym Rynku znać było jakąś niewi- trzy tygodnie. Techniczna strona opraco­
dzialną rękę - kierującą zarówno po- waną zostala pod kierunkielJl dyrektora 
rządkiem jak i sprawnością cal ej uroczy- Gellens'a przez inżyniera Diehla, oraz 
stości , również można było wyczuwać na pana Stefana Szrejtera, którzy również 
k~żdym kroku dobre chęci parafjan-sta- czuwać obiecali nad jej wykonaniem. Po 
rających się wszelkiemi sposobami do ukończeniu tych robót b ędziemy mieli już 
uświetnienia procesji, wszystkie bOWiem gotowe centralne ogrzewanie i rozprowa­
parkany i pustkowia byly starannie poza- dzeni:; wody zil11n 2j i cieple,. ' Ale brak 
słaniane zielenią, a nawet W niektórych jeszcze komina do kotta i drobnych ro­
miejscach powstawiano przy chodnikach bót przy samym kotle. A później zaczną 
ścięte drzewka, przez co caly Nowy ry- się roboty lJlular kie, malarskie i stolar­
nek robił wrażenie odŚWiętni e przybrune- sl<ie. Następnie sprowadzić trzeba naj­
go salonu. , niezbędniejsze meble, a przedewszystkill1 

wanny. A w kasi e Towarzystwa Higje- + W Jasionnie z niewiadom ej przyczy-
+ II Zebranie ogólne członków Stowarzy- nicznego już dno Widać, a tu jeszcze da- ny spalila się stodola ze zbożem, slomą, 

szenia Spółdzielczego odbyło się w sali T-wa leko do końca robót. Zarząd chciałby młocarnią i sieczkarnią. Na ratunek przy­
związku robotników chrześcijallskich w dniu I<oniecznie W sierpniu ukończyć wszystkie byla straż Bolimowska z naczelnikiem 
9 b. m., zagai! je członek zarządu p. l. A. roboty, by l-~o września puścić w ruch swym sędzią Goszczyt'1skim i pomocni­
Piątkowski. kąpiele. Pieniędzy Więc gwaltownie po- kiem, sekretarzem Studzińskim, oraz je-

Na przewodniczącego wybrany zostal trzeba i Zarząd Towarzystwa, informując den oddział straży Kozłowskiej i tlumiono 
pan Edward Nowakowski, który poprosi! ogół o postępie robót, poleca pamięci i ogień z całym pOŚWięceniem się pod ener­
na assesorów p. Kochanka, W. Paczkow- ofiarności czytelników tę tak ważną i pil- glcznym kierunkiem dzielnego Bolimow­
skiego, Pr. Czecha, J. Więcka i na sekre- ną sprnwę. W szczególności zaś prOSI ski ego naczelnika. 
tarza p. Papieskiego. członków Kasy Pożyczkowo-Oszczędnoś- + Do odc Y t . t k I I b' Trotuary w mieście. Donosiliśmy · 

z 3nla pro o u u -go ze ranla ci owe,', rozull1ie)'ących SfJoleczne znacze- . odo'ln erlo p w I t l i B I . W swoIm czasie, iż ~3twierdzony zastal 
<:> "" o o 31ly zos a p. . ZOWS d, nie kąpieli, b~} na zebraniu orlólnyl11, od- k b nast 'e f l ' G f \ . J o osztorys ro ót miejskich, między illnel11i 

ępnl re erowa I: p. Jamp, <tory być się maJ'ącym W nadchodzącą n\'edzie-' t b \ S lo' I d' d h . - l tro uaru o o {ogrodu askiego na Mo-
z zy sprawoz anIe o otyc czasowe) lę, zechcieli utrzymać ofiarowany )·uz· po- 'I d i I I .' d A II . . , stowe), ecz dotąd robót tych nie rozpo-
z a a noscl zarzą u, p. . cewlcz )al<o przednio 1% dYWidendy na rzecz kąpie-

skarb- ·I{ t ł d· t częto i mieszkańcy ze strachem )'uż myślą, 
nI , przeczy a srrawoz anIe o s a- li, powsta)'ących kosztem i ofiarnoścl'ą na-nie k y' JAP' t1 k· d d·l że znowu calą zimę brnąć wypadnie do as , l p. . . lą <ows I owo Zl szego' społeczeństwa. I k' l 

o potrzebie gromadzenia kapitału. {asy po ostKi w b ocie, gdyż trotuar ten 
Z poszczegól nych sprawozdań refera- + Pożar od Ilioruna. W dniu 12 b. m. jako położony niżej od poziomu ogrodu, 

tów otrzymaliśmy przekonanie, że myśl podczas gwałtownej burzy piorun uderzyl prlez 7 miesięcy w rol\O jest wlewany 
rzucona przez inicjatora projektu za łoże- w oborę na' folwarku Łasieczniki która wodą splywającą z topniejące~o śniegu. 
nia spółdzielczego sklepu, p. J. A. Piąt- momentalnie stanęła w ogniu. Pomimo Przy zaprowadzaniu chodnika - należy 
kowskiego, daje coraz lepsze wyniki, gwaltownej ulewy przybyła w bardzo krót- przyjąć to pod uwagę i przeprowadzić 
sprawa posuwa się naprzód. Jak dotych- kim czasie zawsze chętna do niesienia z ogrodu odpOWiednie odplywy. 
czas zapisało się 153 członków udziałow- pomocy w nieszczęściu dzielna straż Bo- Również dotąd napróżno oczekujemy 
ców, zainteresowanie zaś spoleczeństwa lil1lowska ze swym niestrudzonyl1l dowód- chodnika z prawej strony ulicy Warszaw-
z każdyrń dniem wzrasta. cą na czele. skiej-ulica ta jako jedyna arterja łączą-

Stanowczo możemy sobie pOWiedzieć. Już to przyznać należy, że Naczelnik ca miasto z dworcem kaliskim, jest trakto-
~e jesteśmy w przededniu znośniejszego Straży Bolimowskiej, p. Sędzia Goszczyń- wana po macoszemu, gdy inne podrzęd­
Jutra, tymbardziej, że na czele przedsię. ski catą duszą jest oddany tej in'stytucji- niejsze ulice dawno już posiadły chodniki, 
biorstwa stanęli ludzie praWi, ludzie któ- i pomimo tysiącznyG.h przykrości jakie ta jedna tylko na calej długości z prawej 
rzy dobro bliźnich swoich staWiają po nad obowiązek ten za sobą wiedzie pracując strony jest postrachem ludzi zmuszonych 
osobiste korzyści, a z pośród nich, jak dla idei, wysoko niesie sztandar mi/ości ją przebywać. A co jest najdziWniejszym, 
słusznie zaznaczył w przemÓWieniu swoim bliźniego-ratując go w niedoli w każdej że im właściciel domu 'jest bogatszy, tym 
p. Nowakowski, wydziela się człowiek porze dnia i nocy. Więcej neguje i lekceważy rozporządzenia 
niezmordowany o żelaznej woli, znawca + Od Zanądu pierwszej prywatnej 8-~la- i postanOWienia magistratu. 
kooperatywy i inicjator, p. j. A. Piątkow- sawej szkoty Komercyjnej żeńskiej w War- + Ulica Tkaczew poczynając od wjazdu 
sk:, pod kierunkiem którego sklep spół- sząwie, otrzymaliśmy następujące pismo: na stację towarową Wiedeńską do koń­
dZIelczy może stanąć na wysokości zada- "Zarząd szkoły handlowej żeI'iskiej A. skiego targu jest tak zrujnowaną, że war­
nia. Pamz'(}tać jednak należy, że w zesPO-j Wereckiej w WarszaWie sl<lada niniejszym toby pomyśleć nareszcie o przyprowadze­
leniu sila. serdeczne podziękowanie wszystkim, któ niu jej do porządku, ulica ta bowiem jest 

Ze sprawozdania dOWiadujemy się, że I rzy pomocą, radą oraz życzliwemi wska- najbliższą komunikacją z dworca Wiedeń-' 
sklep będzie otwarty z dniem l-go lipca zówkami przyczynili się do powodzenia skiego na Kaliski. 
przy ulicy Zduńskiej w domu zwanym wycieczki szkolnej, jaka się odbyta dnia .+ Teatr zjednoczony pomimo zapo-
p. Ciota, towary sp.rzedawane będą tylko 6 i 7 czerwca bieżącego ruku. Wiedzianych dwóch dobrych sztuk, nie 
za gotówkę po cenach handlowych, na Uważamy za swój miły obowiązek stwier- cieszył się powodzeniem, nawet nie zau­
co każdy z odbiurcóW otrzymywać bę- dzić, że wszystkie bez wyjątku uczestnicz- ważyiiśmy osób które zwykle przychodzi­
dzie odpOWiednie kWity które po skoń- ki wróciły pod bardzo silnym wrażeniem. ly na przedstawienia, a szkoda!-zarówno 
czol1yln roku należy zwracać zarządOWi Przekonani Więc jeste~"1y, że prócz wiel- "Chluba naszego miasta" jak i "Trzeba 
dla obliczenia przynależnych zysków od kiego zadowolenia, wycieczka ta dala im umrzeć ażeby żyć", były odegrane zna­
wybrane.go towaru, które będą wydawane bardzo wiele tak dla umysłu jak i dla serca." komicie, każda rola była wystudjowaną, 
stowarzyszo~lYłll. X Napad. 7 b. m. w piątek o godzinie tak, że żadnego nie zauważyliśmy falszy-

W skleple.zapro.wadzone ~ęd~: książka 19ł wieczorem na stróża nocnego, mlyna na wego tonu. Prawdopodobnie był to ostat­
zapo.trzeb o~an, l. kSlązka zaz.ale.n; posta- Kwasach przy Kapitule, Czapnika, napadł ni dobry teatr w Łowiczu, gdyż po takim 
now.'ono. rowl1lez l<a~dego miesiąca urzą~ wlościanin wsi Popowa Siewierski i zadał Zd:1:1i!J egZAminu przez miesz\.{ańców na­
dzac ogolne zebranIa dla przedstaWiania I mu ranę dość dużą na twarzy i wybił 4 zę- , szego l11iasta, nie p,rędko się ktoś odważy 
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przyjechać do nas, Chyba który skoczek Wyjazd z dworca kolei Fabr. Łódzkiej by wegietację, jak to ma mIejsce na kę.­
na linie, lub impresarjo jaki oglosi: "Nad- w Łodzi d. 28/VI o godz. 6. m. 10 w., z pie za mostem miejskim. Na calej prze­
zwyczajny i przenikający duszę ósmy cud Warszawy statkiem o godz 10 lub 12-ej strzeni możnaby pourządzać sztuczne gro­
śWiata, cielę z dwoma ógonami". Niema wiecz. tegoż 28jVI. ble, wodospady, mostki i z tej nieużytecz­
co móWić, zeszliśmy do rzędu miast Osm 0- Przyjazd do Plocka okolo 7 rano dnia nej płaszczyzny stworzyć urocze miejsce 
lina i Kiernozi - ba nawet i tam liczniej następnego. Powrotny wyjazd, po zwie- wytchnienia na wzór kaliskiego parku 
by się zgromadzono na takie przedsta- dzeniu osobliwości miasta i okolic naj- nad Prosną. Gdyby należalo pobudować 
wienie. bliższych, d. 30 b. m. o godz. 6 rano. jaką estradę lub kiosk, rozumie się wy-

Namysłowski będzie miat koncerty Przyjazd do Warszawy o godz. 6 p. p., padlo by to czynić na sztucznym nasy- _ 
W SkiernieWicach i W Kutnie, W Łowiczu do Łodzi o godz. 11 wieczorem. pie, na wypadek powodzi. 
się nie zatrzyma-bo nie warto. CellY wyct"eczki z Lodzl:: Dla cztonkó,w + Po stracie posady. W Żyrardowie 

Jakkolwiek w ŁoWiczu jest 150 forie- T-wa i mtodzieży szkolnej 8 rs., dla osob zmart śmiercią samobójczą 22-letni Witold 
pianów i pianin i po nad każdym, z tych wprowadzonych 9 rs. W tej cenie poli- Wyrzykowski, b. aplikant kolejowy W.W. 
instrumentów oboWiązkowo wisi Chopin- czone są przejazdy koleją 1lI klasą i stat- w Sosnowcu, usunięty z posady wskutek 
to gdy w tutejszym kinematografie dano kiem klasą l-wszą, oraz nocleg w Plocku ograniczenia liczby pracowników. Despe­
wspaniały cykl obrazów z życia wielkie- (pled i poduszeczkę należy zabrać) czlon- rat w liście do rodziny, którego treść po­
go kompozytora, oileśmy mogli spraw- kowie innych Oddzialów mógą wykupić daje ,.Goniec. Częst." usprawiedliwia się 
dzić, byto zaledWie kilka osób "fortepia- sobie bilety kolejowe w obydwie strony, z rozpaczllwego kroku: "Chciałem ci, naj­
nowych" i to niektóre z nich tam się do- a przy zapisie płacą tylko rs. 4. droższa matko.-pisze-być w starości po-
piero dowiedziaty, że Chopin też grał na Zapisywać się można W Łodzi do dnia 20 mocą, ale brak pracy nie pozwala mi. 
fortepianie. b. m. u p. B. jasińskiego ul. Dzielna .M 56, Nie chcę być dla ciebie ciężarem. Ser-+ Majówka. Ruchliwe Stowarzyszenie a ~ Warszawie .Pol. Tow. Krajoznawcze ce mi z żalu pęka, ale postanowiłem 
Robotników Chrześcijańskich urządza dnia. aleje jerozohmsl{le 29 do 19 b. m. umrzeć i nikt od tego kroku powstrzymać 
29 b. m. a w razie niepogody dnia 39 + Piorun. We wsi Bartniki podczas mnie już nie zdola. Proszę jeszcze raz, 
wycieczkę "Majówkę" w parku ArkadYJ- sobotniej burzy piorun uderzyl w dom wybaczcie mi". 
skim, na którą złoży się zbytnio obfity a SS. Orłowskiego zabijając na miejscu + Psia plaga. Wskutek pokąsania 
u nas jeszcze nie znany program, którY.12 letniego Henryka Skrzelińskiego. Prócz przez wściekłego psa panny S., mieszka­
podamy w następnym numerze naszego tego ulegly kontuzji 3 osoby. jącej przy rodzinie na Mostowej ulicy 
pisma; na tę zabawę chętnyc~ ŁOWiczan + Stragany. Mieszkańcy i kupcy Sta- w naszym mieście, która następnie w 
zaprasza Zarząd Stowarzyszel1la. N. rego Rynku proszą Magistrat, aby nie strasznych ~i~rpieńiach zakończyła życie, 

+ Pastwisko miejskie. Okol0 15 lat pozwoli l rozkladać straganów na trotua-; co miało miejsce okolo ]899 r?ku, zostal 
temu, magistrat naszego miasta uzyskal rach lecz na ulicach w pewnej odlegloś- i wprowadzony podatek o~ psow w celu 
ostateczną decyzję wladz do spraw wloś- Ci-aby unilmąć tloku i nie tamować ko· zmniejszenialic~b~ osta!l1lch, a ewentual­
ciańskich, że uwłaszczeni na gruntach po: munikacji przechodniom, jak rÓWnież nie nia dla uchronlema ogoł~ od podobnyc.h 
duchownych, nie mają prawa korzystac dawać sposobności rzezimieszkom do okra- wypadków. Początkowo srodek ten mo~­
z miejskiego ogólnego pastwiska i decyzję dania w ciżbie ludzi. liwie przynosił pożądany.skutek .. -obecl1le 
tę z catą surowością stoso~ano. Obe~- + N od tki. Magistrat pociądnąl zaś ludziska obchod~ą wldocbl1.le wprow~-
nie zaś, z~pew~e, .wspomnlana deCYZJa w k ~~~tcy~ wszystkich lokatorów do dzon~ ~o.rządek, PS?W, ~alęsaJ~cych SIę 
poszła w nlepamlęc I nawet wskutek sta- ro u. • l ta 'owedo i na noc- po mlescle bez kagancow I z~akow z opla-
rania ogółu miasta - nie jest stosowaną· opl~ca7:~ /~dat~~da~e~nIten ~bowiązywał co~eg? podatku n~mnożylo Się częst.~ rz~­
W obec czego, zwracamy na ową sprawę ~yc . ,s o,~ . ~la' cfcieli domów ci ostatni c:ają Się na ludZI, tru.dno uchral1l.c Sl~ 
uwagę Ojcó~ naszego miasta, jako pt'z'e'd- ~~~ą~o~~~ko'Wali ssobie ten podatek nakla- jeżeli nie o~ po~ą~anla, to conaJmnl~J 
stawicieli ogolu. daniem cen na lokatorów. W tym razie od .rozerwama odzl.e,V· Czy by temu me + Pożary. W ubieglym tygodniu w Stę- macJistrat będzie pobierał podatek podwój- mozna było zaradzlc. 
pOWie W pow. Gostyńskim od pioruna nie'" od gospodarza i od lokatora. X Bójka. W niedzielę d. 9 b. m. o go­
zapalila się obora i w niej 9 Wolów. Przy Również zdwojony, a w niektórych wy' dzinie 5 p. p. w piwiarni przy ulicy Mosto­
gaszeniu pożaru uległ niebezpiecznemu padkach potrojony niemal zostal podatek wej wynikla bójka pomiędzy włościanami 
potłuczeniu chlopak dowożący wodę becz- szkolny, co jest tym dziWniejszym, że wsi Goleńsko janem Kosiorkiem, Piotrem 
ką· jednocześnie nastąpiło coś w rodza- w ciągu ostatniego dwuchlecia do istnie- Modrakiem, a mieszkarlcami Lowicza Fra­
ju oberwania się c,hmury z nad~wycz~j jących sześciu szkól miejskich przybyła ńaszkiem, KC'łmeckim i Wysockim, ~yni­
obfitym gradem, l<tory momentalnie splo- zaledwie jedna. Idem czego Kosiorek i Modrak mają po 
kany w rowy deszczową falą, prze~stawla! + Oszpecanie gmachu magistratu. Zwró- ki.lk~ ran na głowach i twarzy. Stan zdro­
wa:s~wę dochodzącą do 1 łokCIa gru cono nam uwagę, iż nalepianie na murach wla Ich dobry. 

bosCl. magistratu plakatów i ogłoszet'i w wyso- X Z Włocławka otrzymaliśmy wiado-
X Wycieczki. Oddział KUjawski Pol. kim stopniu oszpeca ciemne mury gmachu mość, że p. Moczarski urządza wyciecz-

Tow. Krajoznawczego organizuje d. 25 b. zwlaszcza po zdarciu takowych, czyby nie kę do Pragi czeskiej, z następującym pro­
m. 8-dniową wycieczkę zag'ranicę wedlug I można jak to jest Wszędzie przytwierdzić gramem: 
programu następującego:. zwyczajne czarne tablice do nalepiania a) Wyjazd z Włocławka o godz. 7 ra-

W d. 25 b. m. we wtorek wYJazd,? Wlo- ogloszet'i. no w dniu 25 b. m. 
dawka o g. ? r~n.o do Poznania. ZWie- + Podjazd do stacji kaliskiej. Droga b) Przyjazd tegoż samego dnia do 
dzenle osoblIwo.scl, nocleg. . . Żelazna ogrodziła murowanym pnrkanem Poznania o godz. 2-ej m. 20 po południu. 

D: 26j VI wyjazd do Wroclawla, zWie- podjazd na' stację Łowicz-Kaliski, przy- ZWiedzenie osobliwości-nocleg. 
dzenle, nocleg. . ' . . . czym tak zwęzila podjazd na wspomnio- c) 26: VI wyjazd o g. 5 r. do Wrocla-

D: 27,VI wYJaz? do P1'a.g~ Czeskie;. ną stację, że praWie z ledwością, mO?!ą wia przyjazd o g. 10 r. Zwiedzenie­
Udz181 w uroczystOSCI soko;sk~ęJ, zWled~e- wyminąć się dwie bryczki. A ponieważ nocleg. 
?ze~le Wystawy pr,a~y Koble.t Polsl{J.ch stacja ŁOWicz-Kaliski jest położoną w obrę- d) 27, VII wyjazd do Pragi - udział 
1 miasta .. Uroczystos~1 ,ku CZCI Pal~ckle- bie miasta, a w obrębie miast obOWiązuje w uroczystościach sokolskich, zWiedzenie 
go. Wycleczk~ ?a, wI.e~ dl.a poz.nam.a k?,- przepis określający szerokość nowo-otwie- Wystawy "Pracy kobiet polskich" odslo­
?per.atywy :vlosclanskleJ, Ich Ol ganlzaCJI, ranych ulic, to ciekawa rzecz, dlaczego nięcie pomnika Palackiego _ ZWiedzenie 
Ich JednoścI. . ., droga żelazna do tego przepisu nie zasto· osobliwości miasta-wycieczka na wles-

oO,!VI-:-2!V!1. . WYJ~zd dO,BlałeJ (Szląsl~ sowała się. dalej _ Szlązk austrjacki: . 
Austr!aclo), WYC.I~~~ka d~ Jaworza, dalej + Pa'rk miejski. Coraz Więcej zysku- a) 1 lipca Ostrawa - Biala-Cieszyn 
do CIes.z~na, r;:'el~ltc~i'e~i~l...op;~e·Krakowa je zwolenników pwjekt urządzenia parku nocleg. . 
Z :O~I ~a pPrzez Drezno

Y 
do Włocławka: miejsk!ego na łąkach. ~ lewej strony Bz~- ,b) 2 llp~a jaworowo przez Jablon-

ra w. ry. Niektórzy właŚCICiele nawet chętl1le 'kow w Besl.o.dy Szlązl~ie na Cza~ze, Su-
Koszt .. około 60 rubl~. , " by ustapili swoje części, inne można by chą horę, sltczną dohnę Wagu I Orawy 

Bhzsz~ch szczegolow udzlell p. 9ustaw wymiel1ić za grunty miejskie na Kostce, do Czarnego Dunajca przez Nowy Targ 
Moczars!~ Szkoł~ Handlowa 7-mlo kla- z których żadnego l11iasto nie. ma pożytku. do Zakopanego, dalej przez Cz.orsz,tyn d~ 
sowa w loclaw u. Park na łąkach byłby tymbardziej wygo· Czerwonego Klasztoru, .daleJ lodkal111 

X Oddział Łódzki wespół z Towarzy- dny, iż jest tuż przy mieście na calej jego przez Pieniny do, ~zczawnlcy, ze Szczaw­
stwem Krajoznawczem Warszawskil11 ar- dlugości i z każdego punktu można by nicy przez Krosclen!w do Nowego Tar-
2 anizuje w dniach 29 i 30 czerwca 'dwu- się było tam dostać. Zdarzające się cza- gu, do Kral{Q~a z K.ra1wwa. przez pr~~no 
dniową wycieczkę do Płocka według mar- sal11i wiosenne wylewy Bzury szkody by (ZWiedzenie I11lasta I Saskiej SzwaJcarJI)-

'szruty następującej: drzewom nie przyniosly, a nawet podniosły do Włocławka. 
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Ostateczny termin zapisu do 20 b. m. 
cena powyższej podróży wyniesie okolo 
60 rb., po otrzymaniu wiadomości z kolei 
austrjackich cena zostanie ustaloną. 

PODZIĘKO W ANIR 

Straży Ogniowej Bolimowskiej, z Jej 
Naczelnikiem p. Sędzią Goszczyńskim na 
czele, jak również oddziałowi Straży Ognio­
wej Kozłowskiej ze wsi Mizerki, który 
najpierwszy przybył z sikawką do wynik­
łego u mnie w dnU 7 b. m. pożaru, za 
okazaną gorliwą pomoc w nieszczęściu, 
składam niniejszym serdeczne podzięko-
wanie. 230 

J asionna Walentyna Kobyłecka. 

Niniejszym składam serdeczne podzię­
kowanie Straży OgniOWej Bolimowskiej, 
która przybyła do wynikłego u mnie po­
żaru w dn !~ 12 b. m. i pomimo silnej 
ulewy, do końca wytrwała mi stanowisku. 

Łasieczni~i A. Rybicki. 
235 

Skrzynka do listów. 
g/os czyfel'lilra w/ościa'li'la. 

Dla czego teraz w naszej Polsce wciąż 
dają się słyszeć narzekania, a dlaczego 
daWniej lepiej było, nie potrzeba o tym 
pisać, gdyż sami dobrze wiecie, iż się 
wszystko zmieniło. My jednak na 
nic nie zważamy, ani na płacz, ani 
narzekania, ani co dalej będzie i co 
się z nallli stanie - to nas nic nie 
obchodzi, niech tam kto chce o tym 
radzi, my zwalamy obowiązek swój jeden 
na drugiego, jakby nam to wszystko było 
obcym, nie chcemy do niczego swej ręki 
przylożyć, jakby ta ziemia która nas pias­
tuje i karmi nie naszą była ojczyzną. A czy 
my to nie członkami jesteśmy na tej pol­
skiej ziemi? czy to nie jedna krew płynie 
w nas, czy nie wszyscy mamy obowiązek 
postępować krok w krok naprzód, ramię 
przy ramieniu? Niech każdy kto zdrowo 
patrzy w przyszłość nasz'ą, ma sobie za 
obowiązek śWięty rozbudzać w narodzie 
ducha uśpionego, bo jeżeli sami o sobie 
nie będziemy myśleć, czyż możemy się 
spodziewać by ktoś o nas myślal, by nam 
byt polepszyć. Lepszej przyszłości nikt 
nam nie stworzy, sami wspólnie winniśmy 
się brać do zakladania stowarzyszeń i kó­
łek; każdy z nas za obOWiązek pOWinien 
ll1ieć należenie do stowarzyszenia. Nie 
dzielić się na stany ani na part je, staraj­
ll1y się ująć w swe ręce wszystek handel 
i przemysł, a tylko przy pomocy stowa­
rzyszeń, możemy tego dokonać. Starać 
się należy, jaknajwięcej rozszerzać czytel­
nictwo: niech każdy kto gazety czyta sta­
ra się sWego kolegę zachęcić do czytania, 
gdyż tylko przez dobre gazety możemy 
poznać Msze potrzeby, przez nie jak przez 
szkła powiększające zobaczymy wszystkie 
braki nasze i naszego kraju. Starajmy się 
zakładać jaknajwięcej szkół, bo brak ich 
na każdym kroku odczuwać się daje. 

janek z Maurzyf. 

Z Łaguszewa. 
Niebardzo mi jest przyjemnie pisać 

o naszej młodzieży Laguszewskiej, ale wi­
docznie że trzeba. 

Dnia 2-go czerWca to jest w niedzielę 
chłopcy sprowadzili sobie muzykę, ale nie­
wszystko było w porządku jak pOWinno być, 
jakkolWiek nie.było tu żadnej bójki jak to 
się zwykle zdarza 'na muzykach, ale pija-

Ł O W I C Z A 'N I N. 

nych zato było kilku, a i do bójki omało 
co nie przyszło. 

Powód był następujący: jest u nas pa­
ru chłopaków w Łaguszewie, a i w Płos­
kocinie dwóch, którzy się uczą śpiewać 
c h ó r e m i urządzać przedstawienia ama­
torskie. Gdy inni zabawiali się tańcem, 
jeden z chłopaków rzucił myśl, ażeby za­
śpiewać coś chórem, no i wszyscy zgo­
dzili się na to. Lecz podczas śpiewu zna­
lazło się zaraz kilku takich mądrali, któ­
rzy zaczęli wprost przeszkadzać, krzycząc 
i naśmiewając się z tych co śpiewali. A 
kiedy jeden z chłopaków ze wsi Płoskoci­
na zaczął deklamować Wiersze, to omało 
się nie rzucili na niego. Chcieli nawet 
ci mądrale pobić chłopaków z Płoskocina, 
ale się wstrzymali, widocznie, że jeszcze 
nie byli bardzo pijani. 

Kiedy przyjdzie do tego, że będą się 
wszyscy szanować jak bracia, bo naprawdę 
tak się dzieje pomiędzy ludźmi, że jeden 
drugiego to rad by poźreć i w łyżce wo­
dy utopić. Mamy wrażenie, że żyjemy 
w jakimś dzikim kraju. Gdyby ten ch.ło­
pak który zaczął deklamować, wziął był 
butelkę wódki i krzyknął. dalej bracia do 
kielicha - to byliby mu i oklaski dali. 

IK. 
Przyp. Red. Bardzo smutny objaw, że 

są między wami jeszcze tacy dzicy ludzie, 
na których szlachetna rozrywka jak śpiew 
i deklamacja działa jak czerwone sukno 
na byka. Taniec w miarę i niekiedy -
godziWą jest rozrywką - lecz gdy ktoś 
po za tańcem nic innego nie widzi i nie 
uznaje - takiego ośmieszać nC:łleży, że za­
miast głowy pOWinien mieć nóg parę dru­
gą. Chociaż ze wstydem przyznać musi­
my, że i u nas W mieście zdarzają się też 
podobne osobniki. 

KOR E S P O N D E N C J E. 
Parma, gmina Dąbkowz·ce. 

W naszej wiosce znajdują się dWie ko­
biety uważające się za doktorki. W razie gdy 
dziecko dostanie sapki, wymiotów, lub 
często krzyczy, utrzymują ludzie, że jest 
przełamane i dalejże do doktorek i nieraz 
dwutygodniowe dziecko poddają różnym 
praktykom, mierzą, wyciągają, morduią, aż 
boleśnie patrzeć na to leczenie. I ucho­
dziło im to dość dlugo, aż pewnego razu 
zachorowało dziecko samej doktorce, da­
lejże wyciągać i przemierzać, aż 4 mie­
sięcznemu dziecku zlamała nóżkę. Wi­
działem te ich praktyki i miary i warto by 
te doktorki same przemierzyć ale inaczej, 
aby długo pamiętały. ' Lecz mówi przysło­
wie, dopóty dzban wodę nosi dopóki się 
ucho nie urWie, tak też i tu, ludzie .się 
zmądrzyli i do miary do doktorek już nie 
chodzą, - bo trudno kochani czytelnicy 
UWierzyć w to, aby każde dziecko się 
ustaWicznie przełamywało. 

]. Panek. 

Z Łowickiego. 
Szanowny Panie Redaktorze "Łowicza­

nina." Podaję list do Was o naszej wiosce 
pod ŁOWiczem. Są u nas cztery sklepy. 
W niektótych sklepach schodzi się nasza 
młodzież wieczorami, chlopcy, a nawet i 
dziewczęta. A później skarżą się do są­
du o jakieś . brzydkie wymysły i to nawet 
dziewczęta po kilka spraw miewają. 

A teraz słów kilka co do naszej szkoły. 
Zajęło się kilim gospodarzy i zrobili uchwa­
łę gminną, później kupili kamieni, kupili 
plac, zaczęli kopać studnię i zrobili plan 
,z funduszów ~romadzkich. Lecz nam sta­
nął na przeszkodzie nauczyciel ze szkoły 
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Matszyckiej co jest w ŁoWiczu, pOWiada, 
że plan nie dobry, za mate pokoje, moim 
zdaniem, jeżeli małe pokoje, to niech na­
uczycielszukasobie gdzieindziej Większych. 
A teraz wszystko śpi i nie ma kto obu­
dzić ze snu. Lecz jak peWien sklepikarz 
wyszedl na wieś z papierem W ręku, ażeby 
mu podpisała gromada by mógł dostać 
pozwolenie na bawarję, to blisko cała gro­
mada podpisała na tę "piwną ławeczkę.'" 
A o szkole zapomnieli, tylko o bawarji pa­
miętają. Bracia drodzy! a przecież sźko!a 
to jest pochodnia wśród nocy ciemnej, 
a bawarja wśród południa oczy zaciemnia .. 
Doczegóż dążycie, żeby Wam wiecej tyta 
i węgla kradziono? zastanóWcie się nad 
swym przyszłym poko'leniem, czym oni się 
staną przy tej piWiarni, chyba złodziejami. 
albo też rozbójnikami. Pamiętajmy Bra­
cia, że będziemy odpowiadać na sądzie 
Boga, za swoje wnuki i prawnuki, bo za­
miast im szkoły budować, to my karczmy 
budujemy. Bracia kochani! przypomnijmy 
sobie jak byliśmy na wycieczce w Lisko­
Wie, czyż tam w karczmie Widzieliśmy ko­
go, jak tu u nas? 

józef M. 

Z drogi do Mirosła wic. 

Nie opisuje samej wycieczki, gdyż to 
już zrobił kto inny, jedynie z podróży tej 
nasunęło mi się parę uwag, które rzucam 
na papier. 

Gdyśmy wyruszyli z dworca kolejo­
wego udaliśmy się do kościoła parafial­
nego w OrłOWie, po ZWiedzeniu kościoła 
który jest nadzwyczaj piękny, a szcze­
gólniej Wielki ołtarz zwrócił moją uwagę. 
widać że ludzie dbają tu o chwalę Bożą. 
Przed nabożeństwem chcieliśmy się do­
wiedzieć na kościelnym dziedzil1cu pod 
jakim wezwaniem jest ten kościół i py­
taliśmy się z piętnaście osób . i nikt nas 
nie umiał objaśnić, aż natrafiliśmy na jed­
nego człOWieka, który nam powiedział, że 
kościół jest zbudowclllY pod wezwaniem 
świętejJadwigi królowej połskiej. A jed­
nak to jest wstyd dla parafijanina, że nawet 
tyle o swoim nie Wie kościele. Podczas na­
bożeństwa ksiądz wygłosił piękne kazanie 
o wyrokach Bożych, zaś mirosławianki śpie­
wały na chórze pfeśń: "Już od rana, roz­
śpiewana "chwal o duszo Maryją", śpiewały 
tak podniośle i melodyjnie, żeśmy nawet 
o modlitWie zapomnieli wsłuchując się W 
zgodny i harmonijny ten chór. Po skoń­
czonym nabożeństWie, udałiśmy się wszys­
cy razem do MirosłaWie drogą brukowaną 
i wysadzaną z obu stron lipami i kasztana­
mi. Dziwiliśmy się wszyscy, że tam W takim 
porządku utrzymują drogi, które wyglądają 
jak ogrody i że są tam ludzie szanujący po­
sadzone drzewa. przydrożne, gdy u nas ka­
żda płonka, każda galązka posadzona jest 
zapamiętale niszczona i lamana nie tylko 
przez wyrostków, ałe nawet przez zrówno-· 
ważonych, młodych parobków. 

Czytelnik Janek K. 

Eydzień polifycZ'lY. 

3amQcq 'la ba'la. Z chwilą zawie-­
szenia konstytucji w Chorwacji, usposo­
bienie mieszkal'lców na pozór było spo­
kojne i nikt nie przypuszczał, aby mogło 
dojść do takich wypadków jak zamach na 
gubernatora prOWincji Chorwacji, co praw­
da ostatniemi czasy odbywały się cz~sto , 
zgromadzenia ludności, na których żalono 
się na ucisk i prześladowania polityczne .. 
Wypadki nie długo dały czekać na siebie, 
bo oto ban Cuvaj jadąc samochodem wraz. 
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z żoną i radcą rządu krajowego Hervo­
iczem, zostal napadnięty przez słuchacza 
prawa Juszkicza, który wołając "Niech ży­
je Chorwacja" strzelił kilkakrotnie do 
automobilu. Jeden strzał trafit Hervoicza 
w szyję, drugi w głowę. Hervoicz w kilka 
godzin zmart. Cuvaj ocalał. 

Faktem jest, że w państwach gdzie wy­
dziela się samowola rządzących, zamachy 
polityczne są częstsze niż w tych pań­
stwach w których wladze przestrzegają 
ustaw raz wydanych. 

l{osja i Gurcja. "Nowoje Wremia" 
informuje, że Turcja energicznie szykuje 
się do wojny z Rosją, jednocześnie zaś 
-dyplomacja otomańska zapewnia całą Eu­
ropę, że Rosja ma zamiar napaść na Turcję 
i położyć kres jej istnieniu. 

"Nowoje Wremia" pisze, że rząd ro­
syjski w ostatnich latach dal Turcji wiele 
dowodów przychylności. W podzięce za 
to Turcja zajęła w Persji pozycje zagra­
żające rosyjskiej granicy Kaukaskiej. Wo· 
bec tego wszystkiego rząd otomański w 
walce z WIochami nie może liczyć na 
sympatje rosyjskiej opinji publicznej i je­
że li Turcja odważy się napaść na granicę 
rosyjską w Azji, to spotka się z należytą 
odprawą· 

W sprawie Clzełmszc%y%'7Y. W tych 
dniach w komisji Rady państwa toczyły 
się obrady W sprawie projektu wyłączenia 
Chełmszczyzny. , 

Za projektem wypowiedzieli się Baga­
lej, ks. Oboleńskij i Balaszow, przeciwko 
projektowi wypowiedzieli mowy Zygmunt 
hr. Wielopolski i hr. Olizar. 

"Riecz," W wstępnym artykule powia­
damia, że podczas rozpraw w Radzie 
państwa nad projektem chełmskim zaszedł 
incydent, mianowicie usunął się z Ko­
misji Rady Państwa, Tagancew, dawny 
przewodniczący departamentu kasacyjne­
:go Senatu rządzącego, który był przeciwny 
pro jektowi. 

Uwol'7ie'7ie p. J(etty )Ylałeckiej. 
Oskarżona o należenie do P. P. S. andiel­
ska poddana, polka p. Małecka i ska;ana 
przez sąd okręgowy warszawski, po od­
wolaniu się do łaski Monarszej, została 
UwoLlioną z warunkie.m, że bezzwłocznie 
opuści granice państwa rosyjskiego. P. Ma­
łecka wyjechala z Warszawy pod eskortą 
p~licji do granicy. -

j)urys%kiewic% Vice-)Vli'7istrem oświaty. 
"Ruskoje Znamia" podaje' pogłoskę, jako­
by Puryszkiewicz mial być mianowany Wio 
ceministrem oświaty, na miejsce barona 
Taubego. 

puryszkiewicz twierdzi podobno, że na­
uka doprowadza do upadku moralności, że 
im Więcej czlowiek jest uczony, tym Wię­
cej kuleje pod względem moralnym. 

Puryszkiewicz jest urodzonym kandy­
datem na ministra oświaty. 

\N i a d o m o ś c i r o I n i c z B. 

Hodowla roślin leczniczych. 
Ze zjazdu aptekarskiego w Łodzi p. 

Dyonizy Maczuga w "Ro/m'ku i Hodowcy" 
w sprawozdaniu swym zaznacza, że nie­
którzy referenc1 za pomocą bardzo wy­
mownych cyfr wykazałi nasze ogromne 
upośledzenie w dziedzinie hodowli roślin 
leczniczych. Między innemi p. Biegański 
przek.reślając silnie te nasze brakI, doda­
je. Ze żaden naród, z wyjątkiem Anglików, 
nie 'posiada takich rozległych rynków zby­
tu, Jak my, dzięki temu, iż nie mamy od 
wschodu granicy celnej, któraby nas dzie-
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Iiła od rozle~łych rynków Rosyi europej· 
skiej i azjatyckiej. Rozwinąwszy tedy ho­
dowlę roślin leczniczych, moglibyśmy po 
zaspokojeniu potrzeb własnych wysyłać 
nadmiar produkcji do Rosji. W ten spo­
sób otwiera się perspektywa uprawy zys­
kownej roślin leczniczych na Wielką skalę. 

Dotąd jednak dziedzina ta jest u nas 
całkiem zaniedbana natomiast płacimy 
olbrzymi haracz hodowcom i kupcom za­
granicznym. Mówca zaznaczył, że zie­
miaństwo względem tej gałęzi zachowuje 
się bardzo konserwatywnie; a przecież 
znalazłyby się jednostki, które mogłyby z 
Wiarą i pożytkiem zarówno dla siebie, jak 
i dla ogółu podjąć tę pracę na polu pozo­
staWionym dotąd odłogiem. Prawda, że 
nie wszystkie rośliny sprowadzane z za­
granicy, nadają się do uprawy u nas; nie 
wszystkie dałyby się tatwo zaaklimatyzo­
wać i wreszcie nie wszystkie zachowały 
w całej sile te swoje właściwości leczni· 
cze, jakie posiadają gdzieindziej, dzięki 
odpOWiednim warunkom gieograficznym i 
fizycznym. Ale w każdym razie olbrzymia 
Większość tych roślin, za które płacimy 
oddawna cudzoziemcom kolosalne sumy, 
można byłobY' z niewątpliwym powodze­
niem upraWiać u siebie. 

Ażeby jednak tę dziedzinę pracy po­
stawić na gruncie wlaściwym, trzeba prze­
de wszystkim stworzyć specjalną fermę 
plantacyjną ze stacją dOŚWiadczalną. Fer­
ma taka zapoczątkuje przemysł nowy, pod­
niesie dochodowość i wartość ziemi, da 
rriożność w przyszłości po rOZWinięciu tej 
hodowli w kraju - ciągnienia dochodów 
znacznych. Dziś placimy ogromne sumy 
cia, których nie będziemy pIaciIi, gdy tę 
hodowlę rozwiniemy u siebie. Jeżeli dotąd 
nie założono u nas takiej fermy, to tylko 
dlatego, że 'ogół niema pojęcia ocalej 
doniosłości i zyskownoki tej uprawy. 

Ferma taka pOWinna być matecznikiem, 
powinna naWiązać stosunki z zagranicą i 
urządzić aklimatyzację roślin u nas nieu­
prawianych. Główna ferma plantacyjna 
Winna posiadać dogodne warunki, odpo­
Wiednie dla uprawy aklimatyzacyjnej. 

P. Biegański, który już prowadzi na 
nieWielką skalę hodowlę roślin leczniczych 
wykazuje wprost bajecźne sumy zysko­
wności. Tak np. 300 prętów może dać 
10,000 luzaków rabarbaru. Z morga mo­
żna mieć około 2,000 rb. dochodu, przy­
czym koszt uprawy jest bardzo niewieI ki. 
Walerjana na 9·ciu ło 'kciach daje 1,400 
korzeni. Z morga zaś można mieć 600 
rb. dochodu. Inne rośliny, bez kosztowo 
nych i Ido potliwych obróbek ziemi, mogą 
dać dochód jeszcze wyższy. Rumianek, 
który można rzec, iż sam się uprawia, 
może dać paręset rubli z morgi. Tym­
czasem my dotąd sprowadzamy olbrzymie 
ilości tej niewybrednej rośliny z zagranicy. 
Mięta również należy do roślin bardzo 
zyskownych. 

Mówca tWierdzi, że uprawa roślin le­
czniczych oplacałaby się lepiej od psze­
nicy i buraków. 

Sprawa ta wielce żywotna, a tak u 
nas zaniedbana i lekceważolla, wywołała 
bardzo OŻyWioną dyskusję, z której do­
Wiedziałem się wielu nowych i Wielce cie­
kawych rzeczy i jeszcze bardziej teraz 
utWierdziłem się w tym przekonaniu, że 
trzeba wszędzie być i wszystkiego wysłu­
chać, bo z każdej dziedziny życia można 
wynieść jakąś pożyteczną naukę i podzie­
lić się nią z innemi. Otóż z opowiadania 
p. Gładycha, dOWiedziałem się, że W an­
glJi zanim założono fermy, przedewszyst­
kim stworzono stacje dOŚWiadczalne pod 
kierunkiem chemików; potyll1 dopiero 
założono z powodzeniem plantacje. Z 
ust innego mówcy dowiedzialem się, że 

7 

W Rosji tu i owdzie ziemstwa zaldadają 
stacje dOŚWiadczalne dla hodowli roś lin 
leczniczych i że pod Krzemieńczugiem 
istnieją dość znaczne plantacje, a właści­
ciel ich .samego tylko rumianku zasiewa 
20 dziesięcin. 

Inny móWca oblicza na mocy dośWiad­
czenia, t. j. uprawy na nieWielkiej prze­
strzeni, że wiele roślin może dawać po 
1,500 rb. czystego dochodu z morgi. 

Aptekarze nie poprzestali na rozpra­
wach, lecz postanowili tę sprawę wprowa­
dzić w życie. Przedewszystkim zaś wejść 
w porozumienie z Warszawskim Towa­
rzystwem Ogrodniczym. P. Biegański 
tWierdzi, że instytucja ta dostanie zapo­
mogi rządowej 40,000 rubli. Aptekarze 
zaś nie mogą liczyć na żadne subsydja 
tego rodzaju. Otóż Towarzystwo farma­
ceutyczne Warszawskie musi się porozu­
mieć w tej sprawie z towarzystwem ogro­
dniczym, które powinno dać pole na sta­
cje dOŚWiadczalną. Redaktor "Ogrodnika" 
p. TyJicki., popiera - tę myśl i słusznie twier­
dzi, że utworzenie takiej stacji należy do 
spraw najpilniejszych. TWierdzi również, 
że za pomocą instruktorów produkcję ro­
ślin łeczniczych można bardzo szybko 
W ca łym kraju rozwinąć. 

Otóż jest obecnie chwila odpowiednia 
żeby i centralne Towarzystwo Rolnicze 
wzięlo udzial W tej spraWie, t. j. żeby się 
zechciało porozumieć z Towarzystwami: 
Farmaceutycznym i Ogrodniczym. 

Na zjeździe zachęcano, ażeby apte­
I~arze prOWincjonalni zal<ładali przy swych 
aptekach plantacje roślin leczniczych. 
Sądzę, że byłoby nie tylko pożądane, ale 
i konieczne, współdziałanie w tej spraWie 
rolników, ogrodników, chemików i farma­
ceutów, którzy pOWinni stworzyć zrzesze­
nie na podstawach wspóldzielczych i roz­
winąć W całym kraju na szeroką skalę 
hodowlę roślin leczniczych. Tylko na pod­
stawie pracy łącznej da się to uskutecz­
nić, bo nie dość jest hodować rośliny, trze­
ba jeszcze wyrobić rynki zbytu, trzeba 
nadto być w ciąglym porozumieniu z za­
granicą. Plantacje takie muszą być pro­
wadzone pod kierunkiem wytrawnych fa­
chowców. 

Hodowla roślin leczniczych może stwo­
rzyć nowe pole pracy wytwórczej, bardzo 
zyskownej, może podnieść dochodowość 
i wartość ziemi. Wreszcie da możność 
zużytkowania korzystnego nawet lichych 
gruntów, gdyż Wiele takich roślin nie od­
znacza się nadzwyczajną wybrednością, 
nie wymaga starannej uprawy i obfitego 
nawożenia. 

Przegląd powszechny. 
o 59 ludzi spalonych. W Tambowie, 

w chutorze hr. Ortowa-Daniłowa, w po­
wiecie Uśmiańskim, spaliło się podczas 
snu W stodole 59 robotników. 

O Grady. W księstWie Poznańskim sza­
leją Wielkie burze gradowe. W powiecie 
Gnieźn ieńskim grad zniszczył wszystkie ' 
zasiewy 

o Na wyspie Hubie wybuchlo powsta­
nie murzynów, które się coraz bardziej 
rozszerza. Powstańcy do szczętu zburzy­
li dwa miasta. Prezydent izby poselski ej 
na Kubie pojechat do Waszyngtonu w c e­
lu naradzenia się z rząll --: m ameryka ń­
skim nad sposobami stłumienia powstani a. 

O Katastrofa łodzi podwodnej. W cza­
sie manewrów, jakie prowadzi obec nie 
flota francuska na wysokości Cherboll rga 
zatonęta lódź podwodna"Vendemiaire" roz­
trzaskana przez krążownik "St. Lou is." 
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Cala załoga, składająca się z 24 ludzi i grzymka, zebrawszy się w Wilnie o g. 
dwóch oficerów poszła na dno. Z Pary- 9 r. w kaplicy u Franciszkanów, o g. 11 
ża donoszą w tej spawie: przed pol. wyruszyła specjalnym pocią-

"Vendemiaire" brała udział w manew- giem kolei Petersburskiej i W Warszawie 
rach eskadry bresteńskiej, atakującej stanęła o godzinie 10 m 40 wiecz. Po 
Cherbourg. Eskadra miała opuścić Brest przejechaniu koleją obwodową pielgrzy­
już dnia 6 b. m., jednakże zatrzymała się mi na stacJi Warszawa - Wiedeńska prze­
z powodu złej pogody. Wybrzeża cher- siedli się do oczekującego ich specjalne­
bourskiego bronily lodzie podwodne. Ran- go pociągu wązkotorowego, który o g. 1 
kiem dnia 8 napłynęła atakująca eskadra w nocy wyjechał z Warszawy, unosząc 
na wspomnianą szerokość z okrętem ad- gości naszych na Jasną Górę. Tam pąt­
miralskim "St. Louis" na czele. Okręt nicy przebędą do piątku wieczorem, po­
ten dostrzegł nagle tuż przed periskopem czym, tak samo pociągiem nadzwyczaj­
wynurzającą się łódź podwodną, jednakże nym, udadzą się w drogę powrotną, przy­
nie można ~yło już zapobiedz katastrofie. czym zatrzymają się na dwa dni w War­
Wir, jaki się wytworzył w miejscu wypad- szawie, gdzie oczekuje ich serdeczne 
ku, wskazywał na to, że łódź jest roz- przyjęcie. 

trzaskana i że pOWietrze ucieka z niej O Rozrzutność. "Matin" donosi, iż pe­
gwałtownie .. ~a, p~wi~rzchni W?dy v:y: wien amerykanin za małego pieska, "chiń­
płynęły po jaklms czasie s~CZąt~1 lo.dzl. I skiego szpica" zapłacił 150 tysięcy fran-\ 
plamy o~lwne. .Statel~ admiralski ~~Jął s~ę ków. Krezusem tym jest Pierpont Mor­
natychml~st zmlerzen~e~ glę~okoscl, kto- gan, miljarder. Ile by to dobrego można 
ra. wynostla . ~ tJ:m mieJscu 50 metr.y. ~rzy zrobić za taką sumę. 
tej głębokoscl nie było mowy o Jaklch- I • • .-

kolwiek pracach nurków, to też eskadra O Statystyka złodZieJa. Taz gazeta 
odjechała dałej, zarzuciwszy na miejsce donosi, że w .P~ryżu a~esztowano kieszon­
katastrofy beczki, ldóre wszakże prąd kowego złodzl~Ja, mającego, lat 29, n~­
uniósł W oczach załogi. Powodem kata- zWlskl.em. Rp.ne F~r~LI~r, ktory w czasie 
strofy nie był żaden bląd, tylko właśnie upraw.lanla złodzieJskiego, fachu ukradł 
ÓW prąd straszliwy. Skoro łódź podwod- 990 kieszonkowych zegarkow, 1432 kol­
na spostrzegła pancernik, zanurzyła się, ~zyków,. 192 stołowych nakryć .sreb~ych 
chcąc go wyminąć, jednakże porWana 061 szpilek złotych do krawatow I 93 
przez prąd dostała się pod kadłub okrę- złotych broszelL Wszystko to chociaż 
tu. za bezcen sprzedane dało mu jednak 

Pomimo braku jakiejkolWiek nadziei 20,000 fr. Oprócz tego skradł do 6,000 
wyratowania potopionych, pozostały na portmonetek, w których ogółem znajdo 
miejscu katastrofy dwa statki. Minister wało się do 20,000 franków. Wszystkie 
marynarki Delcasse, wyjechał do Cher- te kradzieże spełniał w łwściołach, tea 

, 

-
bourga. trach i na wyścigach. 

O Zegar Jasnogórski. Wzniesiony wieł- ===============================­
kim kosztem zegar jasnogórski po kilku za­
ledwie latach swego funkcjonowania przed­
stawia już obecnie stan godny pożałowa­
nia. Złocone wskazówki i cyfry poczernia­
ły, mechanizm nie funkcjonuje prawidłowo, 
a w kurantach, wydzwaniających co kwa­
drans, daremnie szuka się melodji. Przed 
kilku dniami zegar ten oglądał wybitny fa­
chOWiec warszawski i doszedl do zdania, 
iż, o ile nie przedsięweźmie się radykal­
nej naprawy i stalej konserwacji fachowej 
mechanizmu, zegar wkrótce odmÓWi zgo­
la posłuszeństwa. 

ODPOWIEDZI OD REDAKCcJI. 

t 

StaleJ/11fo przyjacielowi "Łowiczanina". Za 
dobre życzenia dziękujemy. Inne zaś 
uwagi przyjęliśmy do Wiadomości. Pismo 
pOWinno informować o wszystkim. Zarzu 
iż Więcej zajmuje się uciechą jak umar­
twieniem jest niesłuszny. Tentr nie jest 
tak wielką znowu uciechą-łecz jest jed­
nym ze środków kształcenia i uświada· 
miania. Życie tyle daje nam bólów, że 
trudno byśmy jeszcze czytelników do 
umartwienia napędzałi. Co do wpływu 

o Pod kołami samochodu. "Ziemia Lu- lasów na opady d.eszczowe ·- jest faktem 
belska" donosi, że w dniu 8 b. m. o god. stWierdzonym. 
7 po pol. dorożka automobil, własność Staśkowi. Za życzenia dziękUjemy 
Ałeksandra Łaguńskiego, powracała ul. Wiersza drukować nie możemy w myś 
Lubartowską do miasta. Przed żelaznym przysłowia, że "Własna. chwała u drZWI 
mostem dwoje 6-7 letnich żydowskich stała". 

I 

dzieci. przebiegając ulicę, wpadło pod ko- B. D. Wiersz o ojczyźnie wydruku-
ła automobily, którego już nie można by- jemy. 

Jedno dZiecko zostało zabite na InteJ' im czasie. 
ło zatrzymac: .. .. / Szatallkowi. Szaradę umieścimy w swo-

scu, przyczym czaszka odskoczyla, drugie Stamslawowz' Zic1ltar. Pieśń o skłepie 
c iężko ranione. I umieścimy później. 

Samochodem kierowal szofer Michal 
Bitkowski, któremu udało się umknąć ~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
przed tłumem, złożonym z około tysiąca 
hasydów. Rozwścieczona tłuszcza przy­
trzymała ńatomiast LagUllskiego, zbila go 
oIuutnie i zniszczyła samochód, wybijając 
szyby, lamiąc syrenę, przecinając gumy 
i t. p. Zawdzięczając szybkiemu przyby­
ciu komisarza policji p. Kuleszy z oddzia-

. lem policji udało się tłum przy pomocy 
obnażonych szabel rozpędzić. 

O Przejazd pielgrzymów. 11 b. m. 
w nocy przez Warszawę przejechała pieł-

ROWERY 
najlepszej fabryki 

A. Leutner & C~ Riga 
na raty miesięczne i za gotowkę 

nabywać można 

grzymka archidjecezji lTIohylewskiej do "BnR{)IR BRT..{)En" 
Częstochowy. Do 1000 pielgrzymów z W fi r ID i e I\H\) H HU\) I\ 
Petersburga, Moskwy, Rygi, Mohyłowa i 
innych miast Cesarstwa przyłączyło się 
drugie tyle pielgrzymów z Wilna. Piel-

w .:Eowicz.u Nowy Rynek. 
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r MASZYNY DO SZYCiA '1 
·KOMPANJI SINGER 

~ASlYNY ~ASZYNY 
RĘCZNE NOŻ~JE 

OD20R.~S<łN'G~~~ OD40R. 
~PŁATA RATAMI •• 1 RUB~ 

I Sklep w Łowiczu 

ul. Piotrkowska dom Prattze 
Sprzedaż części maszyn i nici. 

1IIIIIiiiiiiIII___.. 

Tanio sprzedam włościanom 
folwark ] ° włók z torfem. Zgłaszać 

się: Mława, Wola Dębska. Nitecki. 
195-~-~ 

DROBNE OGŁOSZENIA. 
--

Do sprzedania kozie} 2 letni rozptodowy 
rasy szwajcarskiej zaanenta!skiej . Cena rb. 30. 
Oglądać mozna w browarze W-nych Rejnecke 
w J .owiczu. 211-1-1 

4 włó,d ziemi do sprzedania z obsiewami 
przy ni eści e Głowno, w całości lub na pa~cele: 
Wiadomość na miejscu. Majątek Ruchno u właś-
cicielki. 219-3-2 

Mieszkanie do wynajęcia zaraz 3 poko-
je, przedpokój i kuchnia Front losze piętro No-
wy Ryf)el< J\~ l:'~). 220-2-2 

Pianino nowe do sprzedania lub do wyna-
jęcia. Wiadomość w redakcji Łowiczanina. 

222 

Gramofony przyjmuję do reperacji i prze-
róbki na Pathefony, W. Srzednicki Szosa Arka-
dyjska. 223 

Różne loka'e do wynaj<:cia przy ulicy 
Zduńskiej, dom M. Wekstejna. 

Bona niemka potrzebna zaraz do starszych. 
dzieci. Wiadomość w Redakcji Łowiczanina. 

226-1-1 

Potrzebna krawcowa do prywatnego do-
mu. Podrzeczna dom W-go Szmidta. Pawłowska. 

227-1-1 

Do wynajęcia od l-go lipca 4 pokoje z 
kuchnią I-sze piętro dom p. Welkowej. Wiado-
mość u p. Archipowej. 228-2-1. 

Trzy pokoje i trzy kuchnie w całości 
lub oddzielnie są do wynajęcia w kazdym czasie, 
przy szosie prowadzącej od stacji Głowno rlo mia-
steczka. Wiadomość na miejscu u p. Gostkiewi-
cza. 229-1-1 

Doświadczony korepetytor z długolet-
nią praktyką, kończący w roku biezącym 7 klas 
szkoły rząduwej realnej, poszukuje kondycji. Wia-
domość w redakcji. 231-1-1 

Pokój z przedpokojem i osobnym wejściem 
dla osoby pojedyńczej od 1 lipca na Starym Ryn-
ku. Wiadomość IV redakcji. 232-1-1 

Pracownia sukien i okryć damskich J. 
Turowskiej Vv Lowiczu ul. Glinki dom W-go Felca 
(dawniej p. Kalinowskiego), wykonywa starannie 
wszelkie zamówienia po Cenach przystępnych. . 

233-1-1 

Zgubiono zegarek damski z breloczka-
mi w niedzielę na Nowym Rynku . Proszę oddać 
do redakcji za nagrodą . 234-1-1 

Dnia ~-go czerwca Feliks Przyłucki z folwar-
ku .T eziórko w drodze od mostu do cmentarza pra-
wosławnego zgubił 400 rubli. Laskawy zna-
lazca raczy zwrócić za nagrodą do redakcji' 

236-1-1 

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. W Drukarni K. Rybackiego w Łowiczu. 


